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P p a g m s n t y  z  d z i e n n i c z k a  s o w i e c k i e g o  d z i e c k a
W m oskiewskich „ Izw es tja ch " 

ukazał sie niedawno fragm ent 
przedrukow any z  dziennika 8- 
chłopca. Jest to publikacja bar­
dzo charakterystyczna, bo w  
dz;enniku sow ieck iego dziecka 
znajdu j smy odbicie nastrojów  
panujących w Z. S. R. R. i zara­
zem możemy się przekonać, jak  
daleko s ięga wpływ  Sow ietów  na 
kszta łtow an ie um ysłów  p rzysz­
łych  obyw ateli. Zarazem  obok za­
pow iedzi, jaką stanow ią na p rzy­
szłość obecne m yśli, w yobraże­
nia i m arzenia sow ieckich  dzieci, 
z  ich  szczerych i bezpośrednich 
w yznań dow iadu jem y się jak  ży ­
je  dziecko „kom unistyczne" i 
czem różn i się od swoich rów ieś­
ników z Zachodniej Europy.

Bohaterzy sowieckiego  
dziecka

Oto, co zanotowane je s t  w 
d z ’ enniczku pod datą 30 iip ca :

„D z iś  pisałem  w iersze  C iocia 
Tan ia  czyta ła  książkę „M roźna  
Kra". Bardzo m i się podoba h i­
storja  Lap idew sk iego (lo tn ik  so­
w ieck i, k tó ry  ra tow ał rozbitków  
„C ze lu sk in a "). D ługo m yślałem  
o tem. Nap isa łem  w  końcu w ie r ­
sze o Lap idew skim . Napisałem , 
że  L a p iie w s k i dosięgn ie na swo- 
iirf sam olocie każdej k ry  lodow ej". 
P o  w ierszyku  na cześć Lap idew ­
sk iego w idn ie je  w  dzienniczku 
k ilka  rysunków, m ających  p rzed­
s taw iać  p ro f. Schm idta, k ierow ­
nika ekspedycji „C ze lu sk ina".

Dziecko nasłuchało się od star­
sz y c h  osób opow iadań o sow iec­
k ich  bohaterach  w yp raw  po lar­
n y c h  i  daje temu w yraz, jak  
um ie i  może. M im ow oli przypo­
m ina się „ S e ic e "  Amicisa. O ileż  
s i ln ie j  jednak  muszą na dziecko 
O ddziaływ ać żyw e p rzyk łady he- 
r c z m u ,  poparte m istrzow ską pro 
p a g a n d ą  rad jow ą  i  prasową, 
szkolną i  domową, książkową i 
u s tn ą ,  n iż  opowieści w łosk iego 
p is a rz e .

Na kolonjach letnich
'Au tor dzienniczka w ra z  z  in- 

fiem i dziećm.' w y jeżdża  na kolo- 
n je  letn ie . P od  datą 2 sierpnia 
vzytam> :

„W czo ra j p rzy jech a li rodzice 
'dzieci, m ieszkających  n a ’ kolo- 
n ji. P rzy jech a ła  też  m oja mamu­
sia. N a  pow itan ie rodziców  p rzy ­
gotow aliśm y duże a fisze, na któ­
rych  napisaliśm y kolorowem i

ołówkami w ierszyk. Ja napisa­
łem : „W ita jc ie  kochani R odzi­
c e ! "  Było bardzo wesoło. M asze­
row aliśm y w  szeregu, jakby pod­
czas re w ji" .

W idać tu wspom nienia rew ji 
na placu Czerwonym  w  dniu 1 
m aja.

„^rasnyi Intiernaronał"
„4  sierpnia. Opow ladano nam 

o życiu  roślin . Mamy także kró­
liki. Całą klatkę królików , które 
przezw aliśm y „M iędzynarodów ­
ką". Są tam królik i białe, czarne, 
szare i jeszcze jak iegoś koloru, 
k tórego nie pamiętam. Ży ją  ra ­
zem i n igdy się nie b iją " .

Chłopcu mówiono zapewne czę­
sto, że  ideałem  w spółżycia  ludzi 
je s t m iędzynarodówka. —  „K ia -  
snyj In tern ac jon a ł". W idok  zgod­
nie ży jących  zw ierzą t nasunął 
dzieciom  łatwo zrozum iałe po­
równanie.

Model „Dnieprostroju“
' „W czo ra j wu jaszek  W asia  zbu­
dował z drzew a koło, które ma 
skrzydełka. W u jaszek  m ów ił, że 
koło może samo pracow ać i samo 
się kręcić, a le nie pow iedzia ł jak.

W ujaszek chciał, żebyśm y sami 
zgadli. D ługo nad tem myślałem , 
aż m i się g łow a zmęczyła. W koń- 
cu M asza przyn iosła dzbanek z 
wodą i w y la ła  na koło. Koło za ­
częło się kręcić. To  je s t takie 
proste, a myśrny tak długo szu­
kali. W u jaszek  powiada, że Dnie- 
p rostro j kręci się tak samo, ty l­
ko, że tam jes t rzeka, która cią­
g le  uderza w  koło i każe mu się 
k ręc ić".

Oto mamy poglądow ą naukę 
techniki. Szczerze m ówiąc, bar­
dzo pom ysłową, gd yż : 1 )  w zbu­
dza w  dziecku zainteresowanie, 
2 ) zmusza je  do m yślenia, 3) 
przedstaw ia mu w  sposób bardzo 
jasny  zasadę pracy turbin, 4 ) za­
znajam ia je  ze zdobyczam i „P ia -  
t ile tk i".

Sowieckie wychowanie
„ 8 , sierpnia. P rzed  zaśnięciem  

słucha się muzyki, rozm aw ia a l­
bo czyta. Potem  ustaw iam y się w  
szeregu. K ażdy  kolejno musi w y ­
stąpić z szeregu i pow iedzieć 
uczciw ie, ezy zrob ił coś złego to­
go dnia. N a  nikogo za to nie 
krzyczą, bo w szyscy w iedzą, że 
je że li samemu pow ie się, co się

Tątiemnicza epidemja n ka
wywołana sokiem z pomidorów

P rzed  trzem a la ty  lotem b ły ­
skaw icy obiegła cały św iat nau­
kow y wiadom ość, że w  Instytucie  
Pa to log icznym  U n iw ersytetu  Ge­
newskiego udało się u dziesiąt­
ków szczurów  w yw ołać raka zw y­
czajnym  sokiem z pom idorów .

Ze w zględu  na dqść n iezw yk ły  
charakter dośw iadczenia i  n ieo­
czekiwane w yn ik i, jak ie  p rzyn io ­
sło, postanow iono sprawę u trzy­
m ać narazie w  ta jem nicy.

M im o to, po kilku tygodniach, 
na łam y prasy n iem ieck iej p rze­
dostały s ię w iadom ości o sensa­
cy jn e j „ep id em ji"  w  Genewie. 
N atychm iast konsumcja pom ido­
rów  spadła w  N iem czech  o... 70 
p rocen t!

Tym czasem  eksperym entu w y ­
konanego w  Genew ie n ie  udało 
się pow tórzyć  n igdzie , w  żadnem 
laboratorjum  św iata. Setki i ty ­
siące laboratoriów- ca łe j kuli 
ziem skiej pow tarzało to dośw iad­
czenie, zaw sze i bez w yją tku  z 
wynik iem  negatyw nym.

Ludność zaczęła  pow oli zapo­
m inać o ta jem n iczej i denerwu­
ją ce j n o ta tc e . prasow ej, konsum­
cja pom idorów  zaczęła w racać do 
norm y —  tem bardziej, że na spe­
cja ln ie  zwołanem  posiedzeniu 
Tow arzystw a  P rzec i w rakowego 
w N iem czech  uznano, że niema 
najm n iejszego uzasadnienia oba­
w y przed rzekomem ralcotwór- 
czem działaniem  pom idorów .

Co było jednak  w  G enew ie? 
D laczego so l pom idorów  w strzy ­
kiwany, w zg lędn ie  podawany do 
żarc ia  szczurom  w  Instytucie Pa- 
io lo g ji w  Genewie, w yw oływ a ł 
przez k ilka m iesięcy m asową epi- 
rfemję raka? Ta jem n ica  je s t do 
dziś dnia n ierozw iązana.

Obecnie nad rozstrzygn ięciem  
tej zagadkowej sprawy pracu je 
dyrektor Instytutu  P a to lo g ic z ­
nego w  Genew-ie, p ro f. dr. M . As- 
kenazy, k tóry  podobno m iał już 
dojść do pewnych pozytywnych 
rezu ltatów .

zrobiło złego, to w tedy ju ż  się 
zrozum iało, że to je s t  złe i że nie 
należy tego rob ić".

Mamy tu w ięc  jakby publiczną 
spowiedź. N ies te iy , chłopiec nie 
pisze —  lub też może „ Izw ie s t ja "  
to opuściły' —  czy liczba g rze­
chów m ałych członków kolon ji 
zm niejszyła  się, u trzym ała na 
tym samymi poziom ie, czy wzrosła 
Szkoda —  dow iedzielibyśm y się 
wówczas, jaką wartość p rak tycz­
ną przedstaw ia ten system w y­
chowawczy.

W akacje skończyły' się.
„O puszcza ją  banderę na m asz­

cie —  zapisało dziecko w- dzien­
niku— -wszyscy m ilczym y, a tym ­
czasem fla ga  zsuwa się i zsuwa".

W  parę dni potem dzieci v  ró- 
ci-ły do Moskwy.

Kreml
~ „20 sierpnia. Przechadzam  się 

po dachu naszego domu. Jest to 
najwyższy' dom. Mb dać stąd wszy­
stko. W idać m iejsce, gdzie budu­
ją  Dom Sow ietów . W idać Krem l, 
k tóry ma bardzo grube mury. Na 
tych m urach robotnicy, k iedy by­
ła rew olucja , zw yc ięży li bia­
łych ".

W idok  K rem la  n ie przypom ina 
dziecku Iw ana Groźnego, czy in ­
nych carów . K rem l ma dla 
chłopca inną wym ow ę —  nasu­
wa m yśli o „czerwony ch“ , któ­
rzy zwycięsko w a lczy li z „b ia ły ­
m i".

„Czegem" z Kaukazu
Pew nego razu matka wspom 

niała dziecku, że o jc iec  p rzyw ie ­
zie mu z Kaukazu „czegem ". N ie  
pow iedzia ła  mu, co to znaczy'. W  
dzienniczku czytam y:

„Ta tu ś p rzy jechał i p rzyw iózł 
mi Czegem . M yślałem , że to bę­
dzie pies, ale to jes t lis. M ały 
lis, k tóry  jeszcze niema ogona. 
Czegem ciąg le  chowa się pod lóż 
ko. Tatuś go nazwał Czegem, bo 
tak się nazywa miejscow-ość, 
gdzie go tatuś złapał. N ie  w ie ­
dzieliśm y, czem karm ie Czegema. 
W tedy mamusia zaczęła się 
śhiiac i pow iedzia ła : „W o ro r ie
gd ie  to Bog posiał kusoczek su­
ra "  (B a jka  K ry low a  o w-ronie i l i ­
s ie ).  M yśm y się też zaczęli śmiać 
i daliśm y lisow i sera. Z jadł go 
odrazu ".

N a  tem się kończy fragm ent 
pam iętniczka, ogłoszony w „ lz -  
w ies tjach ".

Starożytna kultura Mayów
Nowe badania nad przeszłością Meksyku

K iedy w  X V I  w ieku doszły do ( trąb, sporządzonych z  muszli 
H iazpan ji p ierw sze w ieści o od- oraz bębnów- Pojedyńczo kapłani 
kryciu  w  Jukatanie (M eksyk ), sta podnosili ozdobione kw iatam i i 
re j cyw iliza c ji, uzewnętrzn ionej k lejnotam i dziewczęta wysoko po- 
yoteżnem i budowlam kamienne- nad sw oje g łow y i wśród okrzy- 
mi, nikt nie dawał w ia ry  w  m ożli ków  śm iertelnej trw og i, wydawa- 
wość tak iego faktu  i w ieści t e ; u- nych przez o fia ry , rzucali je  w  
w-ażano za bajkę. M inęły  stulecia, y czarne nurty, 
zanim  w  Europ ie uw ierzono w 
w ie lką  kulturę ludu M ayów

Kiedy' przed blisko 100 la ty ] yów, postanowiono rów n ież s tw ier 
znany g eo g ra f Hum boldt zw iedzi} dzić, ile  jes t praw dy w  pismach 
DÓłwysep Jukatan i tam w  ukry- biskupa hiszpańskiego. Zrazu ba- 
ciu bu jne j-roś linnośc i trop ikalnej dania nie p rzynosiły  żadnych re- 
znalazł na pół pogrzebane w  z ie - ! zu ltatćw . Z dna studni wydoby- 
mi resztki g igan tycznych  budowli wano na pow ierzchn ię jedyn ie 
i o lbrzym ich piram id, znowu obu- muł. 
dziło sie zainteresowani 3 dla te-
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Niedaw no, k iedy rozpoczęto sy* 
stem atycznie badać ru iny H a ­

go kraju. 

Od tego czasu amerykańskie

Już chciano przerw ać badania, 
gdy pewnego dnia sieć wydobyła 
na św iatło  dzienne, z dna studni

w ypraw y za jr  i ją  się Dadaniem i|całą masę nj ew ie lk ich  kulek kwar 
odkrywaniem  ku ltury Mayó\ , k t ó ' u ko}oru jasno-żółtego. Od tego
re j głównym  ośrodkiem  było m ia - jdnia sieć cora7 to nowe Bk„ rb j 
sto Chichna-Ica, czyli irm sto ir sy ,vydobywa z głębin, jak  np. na- 
studni plem ienia Ica, będące świę- ędzja z bronzu i kamienia, na- 
tem _ m iejscem  całego państwa |;Zynia< w azv , małe posążki bogów
Mayóv | ze z j0kl; a w r &sZcie i kości ludz-

M iasto to d latego osiągnęło tak kje 
w ie lk ie  znaczenie, że pos iada ło .
w ielką rzadkość w  tym  kam ieni- P fzy  pom ocj nurkói zba ,auc> 
stym  i ubogim  w  wodę kraju, a ^uo studni. M w ielu m iejseac 
m ianow icie studnię, w ieczn ie za- 'znalez-ono kosztowności oimz koś- 
opatrzoną w  wodę. Studnia ta sze ^ddzkie, należące do dziewcząt, 
roka w  przecięciu  na 30 m etrów  i pośw ięconych „bogow i ueszczu .

otoczona prostopadłem i 15-metro- 
wemi ścianami, była w ed ług w ia-

Stw ierdzono 
mość biskupa

zatem, że w iado- 
D iego de Landas

ry  M ayów  siedzibą „boga  desz- była praw aziw a  i że k ra jow cy  nie 
czów " im ieniem  Kukuloan.

Gdy w  roku 1541 ostatni w ład­
ca M ayów  Tutu l X iu  poddał się 
hiszpańskiemu zdobywcy F ran c i­
sco Dem ontejow i, pogańska św ię­
tość straciła  swoje znaczenie. 
30-metrowa, w  kształcie p iram idy 
zbudowana św iątyn ia, dotychczas 
jeszcze p raw ic całkow icie zacho­
wana, została opuszczona przez 
kapłanów-. Chichna Ica popadła w 
ciągu stuleci w  zapomnienie.

Jeaen z niewielu kronikarzy 
Jukatanu, biskup D iego de
Landas, opowiada w  swoich p is­
mach m. in. o tem, że wśród ży ­
jących  za jego  czasów m ieszkań­
ców Jukatanu istn iało ogólne 
przypuszczenie, że M ayow ie „b o ­
gow i deszczu"* pośw ięca li młode 
dziew częta i że (w studni św ią ty­
ni Chichna-Ica znajdu ją  się ol-

m ylili się opow iadając, iż  M U  
yow ie składali „bożkow i deszczu" 
ludzkie o fia ry .

F ł y w a o i e  p'n??>vinów
w ż e r a m  

dla konstruktorów łodzi
Pingwiny, zamieszkujące w  miljar- 

ilach loch- bieguna południowego, o- 
siągają w pływaniu znaczną szyb 
kość, bo ob kiu. na godzinę. Są one 
tsZ\bszo od wielorybów i  rekinów. 
Pingwin ph wa przy pomocy -swych 
, kaiiowuCiiałych skrzydeł tak jak in­
ne zwierzęta, wodne przy jiomocy 
plet w

Żegluga spodziewa się po nauko- 
wreli badaniach tych pływaków cęn- 
n jc l  w.-kii/ówek. Skonstruowano juz

brzym ie skarby, które zatapiano i phówową. która usiłuje zuż- 
razem  z m łodem i dziewezetam ' I kowaS dotychczasowe doświadczenia,

! mianowicie posiada neCo roku na w iosnę tłumi m ło­
dych dziewcząt m iały być prow a­
dzone przez kapłanów bóstwa K u ­
kuloan ku św iątyn i. Odbywało się 
to przy  dźwiękach niezliczonych
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MAŁY GJ IRNIZOk
P O W I E Ś Ć

<—  Pąn ie  gen era le ! Ja w łaściw ie... —  ba terja  do mo­
j e j  dyspozycji...

—  Strona czerw ona ! —  p rzerw a ł mu ze złością ge­
nerał.

Po  om ów ieniu  stront czerw onej zabrał w reszcie  głos 
generał. C hw ilę  p rzyg ląda ł s ię o ficerom  i rzek ł:

—  Tak, jak  dzis ia j dowodziliście, to ja  w  czw artej 
g im nazja ln e j baw iłem  się w  wojnę. Jedyne m ożliw e do 
p rzy jęc ia  decyzje  pow zią ł m a jor N orow ski, ale ro zw in ię ­
c ie  je g o  baonu do a k tji było też n iże j k rytyk i. Ćwi lże­
n ie będzie jeszcze raz powtórzone. O godzin ie  20-ej za­
m eldu ją  się u m nie dowódcy pułków i dostaną szczegó­
łowe rozkazy.

Generał podniósł palec do daszka na znak, że om ó­
w ien ie  skończone.

Z westchnien iem  ulgi, że tak krotko m ówił, rozcho­
d z ili się o fice row ie  grupkam i, jak  kto m óg ł: konno, w o­
zami, a najm łodsi p iechotą dążyli do rejonów- zakwate­
rowania.

M a jo row i Korowskiem u wyznaczono na pom ieszcze­
n ie  na jlepszy dom w te j części w si, gdzie  kw aterow ał je ­
go baon. Gospodarz domu, b y ły  żo łn ierz z wojny, p rzy­
ją ł m ajora z całą godnością i szacunkiem. Ordynans 
p rzygotow ał wszystko i m a jor po umyciu sfę i zjedzeniu  
obiadu, przeszedł się po re jon ie , aby skontrolować w a­
runki zakw aterow ania baonu.

W szystko było w  należytym  porządku i dowódca w ró­
c ił na kw aterę, gdzie cz :kał na niego sze f baonu z róż- 
nemi papierkam i do podpisania i pocztą.

—  O ! —  zd z iw ił się. —  Już je s t poczta?
.—  O fic e r  prow ian tow y przyw ; >zl —  m eldował szef.

M a jor podpisał parę służbowych św istków  i  w j szedł 
z i zby.

U siad ł na ławeczce v  ąadzie : zaczął czy ta „ lis t  od 
swego p rzy jac ie la , em erytowanego m ajora, k tóry po 
spensjonowaniu go, przeszed ł do służby adm in istracy j­
nej, zostaw szy re feren tem  w  urzędzie wojewódzkim .

Druhu serdeczny! P iszesz m i, że w  n iedługim  
czasie spodziewasz się wobec odm ładzania arm ji 
pó jść w  m oje ślady, to znaczy, że w krótce będziesz 
spożywał gorzk i chleb, w- słodkich zasłużony nadzie­
jach . N ie  bardzo chce mi się w- to w ierzyć . Bez leom 
p lem entów  —  za dobrj jestes o fic e r . A le  kto w ie?  
W szystko dziś m ożliwe, a wobec tego chciałbym w ie­
dzieć, co zam ierzasz w tedy  robić, bo nie przypusz­
czam, byś chciał, a naw-et mógł, p rzy  ciężkich pobo­
rach  em erytalnych  lekko żyć. N a  przyk ładzie moim 
możesz się łatwo o tem przekonać.

Jak w idzisz z ram ek nadrukowanych listu, zm ie­
niłem  chlebodawcę i przeszedłem  ze stołu w ojskow e­
go na cyw ilny.

Przeszed łem  oczyw iście  dobrowoln ie i nawet n ie­
zupełnie zmuszony do tego, a jedyn ie  zdem oralizo­
w any tem w iecznem  obcinaniem, przeszeregow yw a- 
niem, przeszczeblowaniera i przestopniowaniem  w  
słusznej obawie, że w krótce nie będzie !uz żadnego 
szczebla, lecz jedyn ie  poziom pon iżej poziomu, czyli 
depresja.

Przetłum aczone to na złote polsk ie w ygląda na­
stępu jąco:

a i m ajor w  st, sp. w  r. 1934 —  243 zł. (w ed ług 
starej ustawy e m e ry ta ln e j);

b.) re fe ren t na drabin ie adm in istracyjnej z roku 
1934 —  210 zł.

Co wybrać,, aby w yżyć  z rodziną?
Doszedłszy przeto do przekonania, że p rzy  dal­

szej p rog res ji uszczeblowunia pozostałby tylko je ­
den szczebel, a m ianow icie ten, na którym  możuaby 
się pow iesić, przeniosłem  się do pracy- cyw iln e j, są­
dząc w brew  wszelkiem u wyrachowaniu , że jed ­
nak może będzie lep ie j.

N ie  myśl przypadkiem , żem  upadł im duchu! To 
jeszcze nie. N arazie  jestem  pełen dobrych myśli.

M ojem  m iejscem  postoju jes t teraz Poznań. N ie 
znałem  go przedtem , siedząc 8 la t na Kresach, a w i­
dzę, że w a rt był ju ż dawno poznania. M iasto wogo- 
le p ierw sza k lasa ! Grunt zaśj że znalazłem  tu pracę 
i p lace i n ie będę się. musiał w ieszać na szczeblu, 
na wstędze, u w ite j z przeżytych  marzeń.

B yw a j zdrów-, druhu kochany ! I  jeś li spotka cię 
to, o czem piszesz, nie m artw  się. N ie  m a-tw  się w o­
góle niczem, bo nie warto.

C a łu ję  C ię  T w ó j  M ich a ł.

—  N ie  w arto  —  pow tarzał. —  W stęga  m arzeń, aby 
się na n ie j powiesić...

Pam iętasz? —  zaszem raly sci chandrze w ar 1 zaczę­
ła się w ić  w stęga marzeń. Z m alej kokardki na piersiach 
m łodego studenta rozw inęła  się w  szeroką .wstęgę kar­
packiej epopei legjonow-ej. P rzew inęła  się po p rzełę­
czach i szczytach beskidzkich, aż zm ięta ręką Austrja - 
ka, poprzez obozy i kadry w ęgiersk ie, popłynęła hen, da­
leko, na szczyty Alp, na w ioski fron t. S trzęp iła  się ua 
skalnych ostrych występach i sezerw ien iła  się krw ią, 
by potem znowu nużać się w- brudzie baraków „p rison u " 
w łoskiego. W yrw an a  stamtąd nową pobudką do boju, 
przez Santa M aria  Capua di V etere  i L a  M andno di 
Chiwasso p rzew inęła  się przez ziem ie francuskie i n ie­
m ieckie, by przypaść znów do o jczyste j ziem i. I  zaraz bez 
za jrzen ia  choć na dzień do rodziny, ow inęła się jak  pan­
cerz z b łęk itnej sta li wokół Lw iego  Grodu. Obroniła 
i poszła dalej zwycięsko hen, aż nad D niepr. W  odw ro­
cie znowu sezerw ien iła  się krw ią. P ew ien  czas b ie liła  
sie jako bandaż szpitalny, a le nie d ługo! K ry ją c  niewy- 
gojoną ranę, znowu w iła  się w pochodach na B iałoruś 
i U lw ę  i zatrzepotała jako sztandar b iało-czerwony nau 
W ilnem . Po w o jn ie  skryła sio w jsercu  i na zewnątrz w i­
dn iały tylko dwa je j  koniuszki: czarno - n iebieski za 
W ilno  i b iało-czerwony za Lwów...

(D .  c .  m ) .

posiada napęd w tem sa­
mem tfefejtsu, w którem u pingwina 
znajdują ?.ię -kr ydła.

Ludę ta podobno poszczycić się mo­
że większą, szybkością, niż podobne 
lodzie Ikonsri ukoji dotychczasowej

W Ameryce osobne 
więzienieD a jaroszów

W Mamu-u Zjednoczonych otwar­
ło pierwsze więzienie dla... jaroszów. 
Nowy zuktać karny powstał dzięki 
liunianitarności —  jak twierdz: jjfti- 
■sa‘ amerykańska —  'ubernatora sta­
nu Ontario, który nie mógł patrzeć 
fca cierpienia więźniów o słabym żo­
łądku, zmlfezonycii do spożywania 
żywności dla nieb 'nieodpowiedniej. 

Wszyspy jaro-w , którzy wejdą w 
konflikt ■/. kodeksem karnym, będą 
odsiadywali swe kary w  nowo utwo- 
rzdnem więzieniu, n stanie Ontario, 
wziioaZlioeiu się mul brzegiem jezio­
ra. tej nazwy. Pozatem, umieszczać 
sie w niem będzie wszystkich więź­
niów, iderpiącyeh na choroby żo­
łądkowe.

G *v o żd z;e  z  g a ir r
C s ^ a r z a  C i H g u t i

Zbudowane z wielkim przepychem 
statki cesarza Ctiligtdi, które wydo­
byto z jeziora Nemi, zawierały gwoź­
dzie, składające się z 99.71 proc. 
czystej miedzi, dzisiaj jdszeze zu­
pełnie odpowiednie do liżyjku.

Znaleziony ty uodooiygticłi rzym- 
■kie]) Słów, pochodzący także, sprzed 
200fl latj/jesŁ prawie lOO-procentowo 
czysty i odpowiada, podohine jak 
nikuź, niezbędnym dzisiaj*dla prze- 
m e ju  warunkom.
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